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GAZETA PORANNA. 


WARSZAW A 


Piątek dnia J8 Czerwca 1841 roku. 


Piśmiennictwo Krajowe, najtańszy tygodnik litera- 
cki w Warszawie razem z Gazetą Poranna przy któ: 
rćj wychodzi. kosztuje na miesiąc zł. 2gr. 20 bez roz= 
noszenia. Kantor Glowny przy ul. Trębackićj Nr. 639. 


Janowi Duczyńskiemu Sędziemu Trybuna- 
łu Handlowego Gubernii Mazowieckićj, i Ka- 
rolowi Bachmanowi pozosiałemu po niegdy 
Fryderyku Bachm»n, Radcy Prawnym przy 
Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu, 
nadane zostały szlachectwa dziedziczne w Kro- 
lestwie Polskićm. 

Rada Główna Opiekuń. Instytutów Dobro- 
czynnych, mianowała P. Ludwika Grabowskie- 
go Lekarza klassy lszej i Akuszera, Lekarzem 


— ordyhującym. w Szpitalu Sgo Ducha PP. Mar- 


cinkanek w Warszawie. 


LONDYN 8 Czerwca. — Na wczorajszćm po- 
siedzeniu izby wyższej objawił hrabia Fitzwil- 
liam,'że d. 15 wniesie, aby izba wyrzekła u- 
trzymanie teraźniejszego prawa zbożowego 
zaraz na początku przyszłych obrad; rozstrzy= 
griętem li to będzie?.... Lord Brougham, moeno 
mierzył się któkiem jaki gabinet co do prawa 
powyższego uczynił, Załował, że izba nieo- 
kazała się dla tego kroku przychylniejszą. 
Wniosek zaś o stałem cle przyjął on z rado- 
ścią jako najpićrwszy krok do zupełnego znie- 
sienia prawa zbożowego. 

Gdy postanowieniem rozwiązania parlamen- 
tu przesilenie rządu ukończyło się,to i Królowa 
wczoraj opuściła Londyn, udając się z mał- 
żonkiens da Windsor, udzieliwszy poprzednio 
posłuchanie lordowi Melbourne. ; 

Feargus O'Connor, uwięziony chartysta pisze 
w dzienniku Nothernstar: »Rrzestra szyłem się 
jak gdyby piorua we mnie uderzył, gdym u= 


słyszał o zgodzie chartystów z torysami. Pro- 
testuję przeciw takiemu postępowaniu. Poóź- 
nićj powiedziano mi, że torysowię mię uwol- 
nią! - Tu w wyrazach pełnych uniesienia, gło- 
si, iż raczćj umrze niz przyjmie wolność z 
rąk Sir Rob.Peela, że odtąd do śmierci w wię= 
zieniu pozostać pragnie. 

Mioisteryalny Globe następne zawiera uwa- 
gi nad położeniem rzeczy w Chinach:  »Ze 
wszystkich wojen, które w Azyi prowadziliśmy, 
wojna.chińska zdaje się być najtrudniejszą. 
Wiadome wypadki nie mogą doprowadzić do 
skutku całego przekształcenia królestwa. Gdyby 
cesarz przystał był na traktat, w kazdym ra- 
zie dlań korzystniejszy niz dlą nas, poddani 
byliby uznali nienaruszonemi prawa jego 
dynastyi. Lecz kroki nieprzyjacielskie do ja- 
kich nas teraz zmuszają, znaglą nas do. roz- 
szerzenia, działań. Pozostaje nam więc albo 
zaniechać Chin i baudlu z niemi, lab: przyło- 
żywszy. pistolet do piersi Cesarza zmusić go 
do posłuszenstwa.a 
; Parostatek Britannija dotąd nie przybył Z 
Bostonu i Halifax; obawę o ten statek powię- 
ksza tem bardzićj swieży na Prezydencie przy- 
kład. W Nowym Yorku, przy odejściu ostat- 
nich wiadomości, niewątpiono o zniknięciu pa- 
róstatku Prezydent, gdyż przybyły tam d. 28 
marca z wysp Azorskich okręt, widział wiel- 
kie szczątki które według opisu, zdają się być 
Prezydeniem. i 

Dzienniki tutejsze donoszą że lord John 
Russell wkrótce zaślubi lady Fanny Elliot drue 


gą córkę hr. Minto. Minister ten w 1838 r. 
postradał pićrwszą żonę, lady Ribbleslade, któ- 
rą w 1835 zaślubił; z nićj miał syna i córkę. 
Obecnie ma on 49, a jego narzeczona 28 lat, 
Sławny malarz Sir David Wilkie wracając ze 
wschodu, zmarł nagle w Gibraltarze. Wedłeg 
wiadomości z Nowego Yorku pod 15: maja, 
proces pana Mac Leoda miał się pomyślnie 
ukończyć. Postanowiono jeszcze w r. b. wy- 
słać na wyspę Maltę protestanckiego biskupa, 

Dziś rano wybuchł pożar w teatrze Astley, 
i nie tylko zniszczył całą budowę, lecz wielkie 
zrządził szkody, które na 12000 f. ster. obli- 
czają. — Na giełdzie mało jest interesów, ale 
następne wybory zapewne je otywią i w han- 
dlu większy ruch sprawią, oraz podniosą ducha 
przedsiębierczego. ` 

Panyż 8 czerwca. — Monitor paryzki i dziś 
zbija pogłoskę o przesilenia ministeryalnem, 
znowu powtarzając, że Marszałek Soult cofnął 
swoją dymissyę. Podziela to zdanie dziennik 
Spo rów, utrzymując, że tak przez dzienniki 
oppozycyjne, mocno rozgłoszone przesilenie 
ministeryalne, wcale nie istnieje; zaprzecza nad- 
to wieści, iż gabinet odniósł klęskę, mówiąc, że 
duch ustaw francnzkich skłonił ministrów woj- 
ny do żądania dymissyi, gdyby nietylko popra- 
wionćm, lecz zupełnie odrzuconćm było prawo 
zaciągowe, niktby z niego nie czynił kwestyi 
gabinetowćj. Poprawka jego wprawdzie po- 
ciągnie za sobą smutne skutki, które przypisać 
należy izbie deputowanych, która rozjechała 
się przed zamknięciem posiedzeń; w ogólności 
poprawka nastąpiłaby w kilka dni późwićj, a jéj 
przyjęcie byłoby demonstracyą nie przeciw 
ministrom, lecz przeciw izbie deputowanych. 
lzba parów chciała tym sposobem okazać de- 
putowanym, że zadna izba jedna drugą uprze- 
dzać nie powinna, dopóki wszelkich nie pokoń- 
czą praw. 

„Jeden dziennik donosi, że Marszałek Soult 
za poradą lekarza ma dni 10 na wsi zabawić 
i przez ten czas niczem się nie zajmować. 

Niektóre dzienniki mniemają, że przyjęcie 
poprawki pana Ambrugeac nie przeszkodzi 
materjalnie zamiarom Marszałka Soult. Z po- 


czątkiem roku przyszłego może on zmniejszyc 
armię o 60,000, bo może.jćj dać nieograni- 
czony urlop. 

Prace około twierdzy St. Denvs zwanćj Do- 
uble couronne du Nord, z taką postępują szyb- 
kością, że wkrótce podziemne roboty ukończą 
się. Zatrudniają one 2230 ludzi cywilnvch i woj- 
skowych. Warownia ta mająca: 1280 metrów 
rozciągłości, przecina trzy wielkie drovi razem 
w St, Denys schodzące się, t. j. drogę do Calais, 
do Havre i do Gonesse. 

65 pułk liniowy. który wyszedł z Paryża, 
miał, jak słychać, odmówić przyłożenia się do 
robót około opasujących murów na linii Vassy. 

Temps powiada, ze pamiętniki Królowej Kry- 
styny wyjdą pod tytułem: Jedenastoletnie pa- 
nowanie. 

Jenerał Davisier przybył do Paryża; miał on 
oznajmić, iż nie wróci do Austryj, póki w nićj 
zuajdować się będzie Jenerał Bugeaud. — Pan. 
Thiers przybył zeszłéj soboty do Lille. 

l na giełdzie dziś wszyscy byli przekonani, 
że ministeryum bynajmnićj się nie zmieni, Dla 
tego też renta była mocno poszukiwaną. 

Oprócz przyjacielskich listów Króla i odwie- 
dzin Księcia Orleańskiego,inną jeszcze ministro- ` 
wie uczynili dla Marszałka Soult ofiarę, aby go 
w gabinecie zatrzymać. Mówią, że synowi je- 
go, Margrabiemu Dalmacyi, obecnie posłowi w 
Turynie, powierzą daleko wazniejsze poselstwo 
w Wiedniu, i że już wysłano do niego telegra- 
ficzną depeszę z zapytaniem, czyli posadę tę 
przyjmie. 

Lizeoa 31 maja. — Przyszło tu znowu do 
ministeryalnego przesilenia, które częścią spro- 
wadziły spory ministrów i niektórych ich sprzy= 
mierzeńców w kortezach co do czasowego za» 
trzymania nowo -uorganizowanych i na niejaki 
czas do gwardyi narodowćj wcielonych bata- 
lionów milicyi. Ministrowie sami w tém zgodzić 
się nie mogli, bo to prowadziło do nowych 
rozpraw przy otwarciu kortezów,przy czem op- 
pozycya 45 głosami przeciw 38 uległa, Lecz 
zjąwia się inne jeszcze ważniejsze pytanie, gdyż 
minister skarbu baron Tajlon, odmówił przy» 
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znania niektórym wnioskom kommissyi skarbo- 
wej, z których jeden dotyczący zastąpienia pa- 
pierami od 2*/, do 6- procentowćmi zaległych 
płac, między bankierami i bogaczami tutejszy- 
mu wielką sprawił trwogę. Bank układa się z 
rządem względem tego i zagroził zamknięciem 
drzwi, jeżeli ministrowie nie odrzucą zamiaru 
kommissyj; wstrzymał nawet dyskontowanie 
zwykłych wexli rządowych. Ztąd powstałe tru- 
dności, połączone ze sporem o organizacyę na- 
rodowych batalionów, zmusiły ministrów do 
żądania dymissyi na d: 28 b, m. Mniemają, że 
nowy gabinet ntworzy się z tego samego stron- 
nictwa, z wyłączeniem niektórych obecnych je- 
go członków. | y 

Wiadomość, że Donna Marya uznaną zosta- 
ła przez Papieża, który posłowi jej vice-bra- 
biemu Careira udsielik posłuchania, sprawiła 
wielką radość na dworze tutejszym, lecz gdy 
vice-hrabia Careira, dańe mu instrukcye w tych 
punktach przestąpił, w których była mowa o 
godoości korony portugalskiej, osądzono, że po- 
trzebne są niejakie układy, nim przybędzie do 
Lizbony nuncyusz rzymski. Poseł hiszpański 
pan Agnilar mocno jest niekontent z takiego 
obrotu interesów portugalskich w Rzymie i z 
przyznania Donny Maryi. 

ATENY 27 maja.—Królowa w towarzystwie 
Króla i następcy tronu bawarskiego uda się 
d. 30 b. m. korwetą Amalia do Kalamaki, a 
z tamtąd do Koryntu, gdzie lch Wysokoście 
zabawią do dnia 2 Czerwca. Skąd, wsiadłszy 
na przygotowany tam parostatek O/to, Królo- 
wa popłynie do Ankony. — Króli Książę ba- 
warski wrócą tu lądem przez Megarę. 

Tutejsi Przyjaciele krety niecierpliwie ocze- 
kują wiadomości z tamtąd; dziś spodziewano się 
dowiedzieć coś o wypadkach po przybyciu Ta- 
hira baszy, lecz dotąd żadnych nieodebrali- 
śmy listów. Wiadomo tylko, że Tabir basza 
już tam przybył, i że codziennie oczekiwane 
walki. Wyjąwszy posiłków jakie przyprowa- 
dziła flotta turecka, liczba uzbrojonych Turków 
na tćj wyspie wynosi 10000; do nićj należąkra- 
jowcy tureccy z Krety--Albańczycy — Egip- 


cyanie i wojska z Konstautynopola. Lecz ma- 
ją oni do strzeżenia tyle miast i twierdz, że 
ledwo ich 6000 w pole wystąpić może, az tych 
ledwo 800 Albańczyków i krajowcow bitnym 
żołnierzem nazwać się może. Przeciwnie poż 
wstanie -chrześcian znacznie się wznawiało, ma- 
ją oni niezachwiane postanowienie. zwycięże- 
nia, jakkkolwiek brak im broni i aminunicyi. 
Ledwo czwarta część powstańców, leczstarych 
i bitnych z ostatniej wojny żołnierzy, jest u- 
zbrojoną; zapalona młodzież uzbraja się wlan- 
cei maczugi. Zapewne już nastąpiła walka, a 
tutejsi Kreteńczykowie niewątpią, ze zwycięz- 
two odnieśli ich rodacy, —lecz skoro pierwsza 
bitwa uie na ich korzysć wypadnie, całą spra- 
wę przegrają. 
Nie tylko cywilni opuszczają siedziby i spo- 
sób utrzymania, niosąc pomoc współwyznaw= 
com swoim w Krecie i Tessalyi, lecz także po» 
dobny duch objawia się między wojskowymi, 
Umknęło już wielu żołnierzy różnej broni, a 
chociaż wzmocniono straż przy porcie Pyr- 
rdeus i Falerue, lecz w kraju tak jak Grecya 
nadbrzeżnym, niepodna przeszkodzić tego ro- 
dzaju wyjściom. 
ESETNEK DESER ETAP SE TELET OW TEE SE 
PEOZALALL OSCE 
Jeszcze o koncercie pana Sejmour 
Shiff danym d. 6 Czerwia r. b. 
w Sali pałacu Branickich. 


Dwa artykuły bardzo do siebie podobne, u- 
mieszczone w Nr. 149 i 150 Gazety Warszaw- 
skiej z powodu tegoż koncertu, zawierały w S0- 
bie niektóre uwagi tchnące znajomością sztuki 
i może sprawiedliwe, —Smutną jednak jest rze- 
czą, że w ogólności artykuły podobne chwa- 
lą bezwzględnie, lub ganią bez granic— w miej- 
sce rozsądnego wyjaśnienia tak wad, jako też 
zalet artysty, a razem wskazania tym sposobem 
pabliczności z jakiego stanowiska talent uważać, 
jak go cenić i sądzić powinna. Gdyby pra- 
wdziwi artyści (a Warszawie na takich nie zby- 
wa) albo tćż amatorowie dosyć spokrewnieni 


ze sztuką, chcieli wziąść pióro do ręki, nie mie- 
libyśmy przyczyn użalanią się na niestósowno- 
ści jak np. w artykułach wyżej wspomnionych, 
dokładnie poznać dające brak głębokićj znajo- 
mości sztuki, a tém samém nawet niszczące war- 
tość zdań juwag w takim przedmiocie. —Nie- 
chcemy wdawać się w rozprawy krytyczne zdań 
podobnych temu np. kompozycya p. Shiff jest 
zbiorem tryłów, passazów i trudności muży- 
cznych, bo to zmusiłoby nas do nadania wła- 
ściwego nazwiska temu rodżajowi definicyi. — 
To co zasługuje na sprostowanie, jest poró- 
wnanie kompozycyi pełaćj zalet: »Rozważa- 
nia na tema kawatyny z opery Anna Bolena, z 
małą, wesołą, krotochwilną kompozycyą, której 
tema zdobne miejscową barwą, pod tytułem: 
Mazurek Wiejski, Jakkolwiek rodzaj tych 
dwóch kompozycyj zupełnie* różny mało może 
być porównywanym, przecież artykuł Nr. 149 
utrzymuje, że w pierwszćj, najmnićj było tego 
zbioru passażów, trylów i trudności muzycz- 
nych a przeciwnie Mazur Wiejski dla nagroma- 
dzenia ich wpadł nawet w dysharmoniją. Gdy- 
by autor artykułu, miał sposobność słyszenia 
kilka razy tych dwóch kompozycyj, byłby je 
niezawodnie inaczćj, jak po pierwszem usłysze= 
niu, osądził; co więcćj i przekonałby się, że 
pierwsza obfituje więcćj w passaże i tryle, i że, 
jeżeli przez trudności muzyczne, rozumie przćj- 
ścia harmonii śmiałe, nie mógłby znaleść ani 
jedaego błędu w powiązaniu akkordów, ale 
przeciwnie uwielbiałby często kombinacye na- 
głe, nowe i pełne życia— druga zaś bez pre- 
tensyi—pragnąca odimalowad karczemną kulan= 
kę, ma tylko zaletę dla nas, co znamy dobrze 
nasze wioski; i dla tego też z nśmićchem na 
ustach uwielbialiśmy sposób, którym kowmpozy- 
tor polwafił upoetyzować prostą i szczerą ra- 
dość naszych dobrych chłopków—ta kompo- 
zycya, wszyscy na to się zgodzą, jest zupełnie 
pozbawioną trylów, a nawet passażów, = 
Co zaś do harmonii, która czasami, przys 
znać trzeba, jest nieco przypadkową —żadne- 


mu jednak błędowi nie podpada.—Ucho dziś 


jeszcze nie może przyzwyczaić się do niezgo: 
dnych, że tak nazwićmy, dźwięków harmonii 
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(dissonances) i nót zwanych: sensibles. — Mo: 
zart pierwszy ośmielił się użyć t-go sposobu. 
i wiadomo jakie staczać musiał walki — później 
inni autorowie poszli jeyo torem —a dzieła naj - 
znakomitszego w naszćj epoce „kompozytora 
fortepjanisty Fr. Chopin pełne są tćj jeszcze dla 
nas nowości, 

Szczęśliwie bardzo dla pana Shiff, że to co 
właśnie największą jego wartość i zasłuwyę sta- 
nowi, stało się przedmiotem zarzutów krytyki, 
w czćm zaś można było znaleść słabą stronę, to 
nawet wspomnionćm ani dostrzeżonćm nie by- 
ło. Mało kto jest w stanie pojąć, ile na grę 
a następnie na powodzenie artysty, wpływają 
wydarzenia życia domowego—a dla kompozy= 
tora, który sam wykonywa dzieła swoje, jest to 
nierównie dotkliwszćm jeszcze—bo on w chwili 
natchnienia je tworzy, i azeby wydaćje w wy- 
konaniu, tak jak były pojęte, nie powiemy już, 
że to równćj chwili natchnienia, ale przynaj- 
mnićj spokojności duszy i usposobienia we- 
wnętrznego wymaga. Utrzymywano, że pan 
Shiff okazał: wielkie zaufanie w swoich siłach; 
przez tę pewność, swobodę, z jaką się przed - 
stawił i grał nawet.—Zapytamy się, czy ta po 
sposobie mnićj lub więcćj trwoźliwym przed- 
stawienia się publiczności, mamy wróżyć oskro+ 
mności wewnętrznćj artysty? 

Co do pana Lund, spodzićwamy się, że poš 
chwały nadzwyczajnie przesadzone, nieżdołają 
go jednak pozbawić części sławy, któramu się 
należy, Nie wiemy czy p. :G. podpisany pod 
artykułem w Nr. 150—słyszał kiedy o kom* 
pozytorach nazwiskiem Meyseder i Ernst, bo 
gdyby porównał niektórekompozycye tych mie 
strzów z dziełami p, Lund, znalazłby bardzo 
często nodobieństwą nieco upokorżające dla 
melancholicznego i zajmującego Duńczyka=a 
zwłaszcza, że. w akkompanijamencie, bas po: 
dłożony jest czasem bardzo niezręcznie a nas 
wet nieumiejętnie. 

Współubieganie się tych. dwóch artystów, a+ 
biecuje nam wkrótce drugi koncert bardzo jn» 
tereśsujący. Pan: Shiff zgodził się na ogólna 
żądanie wykonać niektóre kompozycye We- 
bera i Fr. Chopin. G. R. 


